
szóści czujemy odrazę, niekiedy boimy się ich. Podziwiamy tych, którzy z ludźmi z 
marginesu potrafią pracować, być, służyć -  niosąc radość i nadzieję.

Niech białe będzie białym, a czarne czarnym.
Wolimy złożyć ofiarę ze swego grosza, ale miłosierdzia okazać często nie potrafi­

my. O ile to zrozumiałe, bo jesteśmy tylko ludźmi, którzy dążą do doskonałości idąc za 
Chrystusem, o tyle trudno wytłumaczyć nasz egoizm.

Toczy się spór o człowieka. Spór teoretyczny, ale też przenoszący się na postawy 
życiowe. Spór o koncepcję człowieka.

Koncepcja pierwsza skoncentrowana na słowie „ja” Ksiądz Jan Twardowski obra­
zowo porównał kiedyś człowieka żyjącego wedle tej koncepcji ze straganem z jajami. 
„Ja, ja, ja jaja” odmieniane na wszystkie sposoby. Wokół mnie się wszystko kręci. To 
ja mam się zrealizować. To ja mam być usatysfakcjonowany, ja mam się spełnić.

Jak wielu ludzi żyje w ten sposób? Jak często my sami zachowujemy się podobnie?
Jest jednak i druga koncepcja człowieka -  niemodna w dzisiejszym świecie. A tu 

kluczem jest słowo -  „ty” W tej koncepcji człowiek postrzegany jest jako ktoś, kto jest 
zdolny do daru z siebie, i jako ktoś, kto inaczej nie osiągnie szczęścia, jeśli nie będzie 
mógł złożyć z siebie bezinteresownego daru. Żyć dla innych, aby być sobą. Oto klucz 
do szczęścia -  i przekorne tłumaczenie słów „bardziej miłosierdzia pragnę niż ofiary” 
Dlatego, że tu jest otwartość naszego serca, a nie portfela.

Miłość to nie gra uczuć, ale to decyzja woli.
ks. Krzysztof Borecki
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11. NIEDZIELA ZWYKŁA -  15 VI 2008

Wiekuiste Przymierze

1. Czasami Bóg wydaje się nam nudny
Czasami, gdy trzeba pójść na Mszę Świętą, myślimy sobie, że tam ciągle to samo; że 

nie mamy ochoty. Patrzymy na ołtarz, ,jakby serce nasze nie pałało” Czasami wydaje 
się nam, że tyle innych spraw jest ważnych, pilnych, koniecznych. Tyle innych, tylko 
nie Bóg i nie Jego sprawy. Dzisiejsze czytania każą nam właśnie nad tym się zastano­
wić.

2. My dla Boga jesteśmy godni Przymierza
Pierwsze czytanie z Księgi Wyjścia opowiada o przymierzu, jakie Bóg zawarł z 

Izraelem. Jak widać, my dla Boga nie jesteśmy nudni. Wręcz przeciwnie, Bóg chciał 
związać się z nami na dobre i na złe. Więcej jeszcze: On walczy o prawdę i głębię na­
szego związku z Nim. Gdy lud nie słuchał Jego głosu i nie chodził Jego drogami, Bóg 
osobiście -  w Jezusie Chrystusie -  podjął walkę, by zawrzeć Nowe Przymierze. O tym 
mówi drugie czytanie.

3. Eucharystia uobecnia to Nowe Przymierze
Św. Paweł Apostoł przypomina słowa Mistrza: „Ten kielich jest Nowym Przymie­

rzem we Krwi mojej. Czyńcie to, ile razy pić będziecie, na moją pamiątkę! Ilekroć bo­
wiem spożywacie ten chleb albo pijecie kielich, śmierć Pańską głosicie, aż przyjdzie” 
(1 Kor 11,25-26). To, co nam może wydawać się nudne; to, do czego może się przy­
zwyczailiśmy; to, w czym uczestniczymy bez miłości -  to najwyższy znak miłości Boga
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do nas. To Jego Ciało i Jego Krew wydane z nas. To Jego Przymierze z nami. Przymie­
rze, a więc głęboki, trwały i odpowiedzialny związek z nami.

Gdy pomyślimy z całą powagą o tym, co zdawać by się mogło wręcz nie do pomy­
ślenia, że Bóg „dla nas i dla naszego zbawienia stał się człowiekiem” i przelał swoją 
krew, by zawrzeć z nami Przymierze, wtedy innymi oczyma spojrzymy na to, co dzieje 
się na ołtarzu.

ks. Jan Skiczuk

12. NIEDZIELA ZWYKŁA -  22 VI 2008

Uczeń Chrystusa nie lęka się

„Nie bójcie się ludzi.[...] Nie bójcie się tych, 
którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą”

(Mt 10,26-28)

1. Cali utkani jesteśmy ze strachów i lęków
To Jezusowe wołanie „nie bójcie się” najpierw jest potwierdzeniem istnienia w nas 

różnych lęków i strachów. Czego my się boimy? Tego wszystkiego, co nas groźnie 
przerasta (rzeczy, ludzie, sytuacje). Boimy się tego, co nam zagraża, staje przeciwko 
nam, zmusza nas do walki. Boimy się podjęcia decyzji, lękamy się konsekwencji, ucie­
kamy w popłochu od odpowiedzialności.

Są strachy realne, zaglądające nam w oczy, i są strachy wymyślone, lęgnące się w 
naszym słabym sercu. Boimy się wielkich, np. sił natury, wichrów, powodzi, uderzeń 
pioruna. I boimy się małych, np. myszy, pająków, bakterii, wirusów. Cali utkani jeste­
śmy ze strachów i lęków.

Ludzie Starego Testamentu natchnieni przez Ducha Świętego nie kryją tej świado­
mości. Ich wyznania są poruszające: „Przychodzą na mnie strach i drżenie i przerażenie 
mną owłada” (Ps 55,6); „kości moje strwożone i duszę moją ogarnia wielka trwoga” (Ps 
6,3-4); „Odczuwać się nawet będzie lęk przed wyżyną i strach na drodze” (Koh 12,5). 
Bezradny psalmista wołał do Boga: „zachowaj me życie od strachu przed wrogiem” (Ps 
64,2); „Wybaw mnie, Boże, bo woda mi sięga po szyję” (Ps 69,2); „O, Panie, nie stój z 
daleka; z psich pazurów wyrwij moje jedyne dobro, wybaw mnie od lwiej paszczęki i 
od rogów bawolich” (Ps 22,20-22).

Jak uciec od tych lęków? Czy jest ktoś, kto może nas ustrzec, kto potrafi usunąć na­
sze strachy? Poszukujemy przyjaciół, bo mamy nadzieję, że ich obecność będzie dla nas 
obroną. Idziemy do lekarza, bo spodziewamy się, że wyrwie nas ze szponów zalęknio­
nej psychiki. Zapamiętujemy numer telefonu pogotowia, straży pożarnej czy policji, bo 
chcemy poczuć się bezpieczni, mając niedaleko swego obrońcę. Ale cóż, kiedy jedne 
strachy odchodzą, to drugie przychodzą. Nawet gdy opanujemy przyczyny strachu ze­
wnętrznego, inne lęki męczą nas nocami we snach. Wielcy malarze przelewali swoje 
nocne koszmary na płótna artystyczne, nadając swym strachom postać obrzydliwych 
maszkar zwierzęcych czy na pół ludzkich. Czy oni wyzbywali się przez to swych 
okropnych obsesji?

Odczuwanie strachu i wynikające stąd oglądanie się za ratunkiem i szukanie pomoc­
ników -  ta cała bezradność świadczy o tym, że jesteśmy w głębi serca opuszczeni, czu-


